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Hanna Sawicka

SPOŁECZNE UWARUNKOWANIA TWÓRCZOŚCI 
MARII ZIENTARY-MALEWSKIEJ

Twórczości Marii Zientary-Malewskiej, przypadającej na  lata 1919—1984, 
nie można analizować w oderwaniu od w ydarzeń historii, od przeobrażeń 
dziejowych. Spośród wielu metod badawczych, odnoszących się do twórczości 
pisarzy, najbardziej uzasadniona wydaje się metoda socjologicznej in te rp re­
tacji zjawiska, jakim  było pisarstwo Marii Zientary-Malewskiej. Metoda ta, 
mająca tyluż zwolenników, co przeciwników, zapewnia w tym  przypadku 
najbardziej przydatne k ry teria  badań. Pozwala bowiem rozpatrywać dzieło 
literackie jako uw arunkow ane przede wszystkim czynnikami społecznymi, 
„zajm uje się sytuacją zawodową, ekonomiczną i społeczną pisarza, stosunkami 
społecznymi i środowiskiem twórców literatury, składem społecznym jej od­
biorców -------” 1.

Z sytuacji społecznej pisarza wynika jego biografia, dawniej uważana za 
integralną część historii literatury , dziś podporządkowana badaniom  genezy 
dzieł literackich. Dzieło, wypływające z życia pisarza i z w arunków  społecz­
nych, w jakich tworzy, wskazuje, że biografia i twórczość pisarska są nieroz­
łączne, a biografistyka, osadzona w  konkretnych w arunkach społecznych „do­
starcza nieraz niezwykle cennych informacji, dotyczących charakteru  tw ór­
czości danego pisarza, zwłaszcza w zakresie właściwej m u tem atyk i” 2.

Początek drogi poetyckiej Marii Z ientary-M alewskiej można datować na 
1919 r., zaczęła wówczas układać wierszyki, jeszoze nie drukowane, lecz znane 
najbliższej rodzinie i środowisku wiejskiemu. Samorodny ta len t dyktował jej 
formę pierwszych utworów, intuicyjnie wiedziała, że wiersz musi się rym o­
wać, podobnie jak ludowe „kurlan tk i”, których uczyła ją m atka.

W domu Zientarów posługiwano się gw arą warm ińską, jednak język ogól­
nopolski znany był poetce z prenum erowanej w domu rodzinnym prasy  pol­
skiej: „Gazety Olsztyńskiej”, „Pielgrzyma”, nadchodzącego z Pelplina czy k a ­
lendarzy w ydawanych przez K arola Miarkę na  Śląsku. Poezja Z ientary  uka­
zywała przyrodę Brąswałdu, życie mieszkańców wsi; dominowała w  niej nu ta  
religijnego uniesienia. Budowa wierszyków była prosta, rym y przeważnie g ra ­
matyczne, ubogi język z w trę tam i gwarowymi i niepoprawnym i form am i flek- 
syjnymi.

Pierwszym krytykiem  młodzieńczej twórczości był duchowy przewodnik 
Z ientary ksiądz W alenty Barczewski, k tóry  zachęcił ją do dalszego pisania, 
dając także pewne wskazówki, dotyczące trudnej „sztuki rym otwórczej”.

Do dziś zachowały się szkolne zeszyty z nadrukiem  „Arbeitsheft” zapeł­
nione wierszami poetki — trudno ustalić, które z nich były drukowane. W 
ocalałych num erach „Gościa Niedzielnego” z 1920 r., dodatku do „Gazety Ol­

1 H .  M a r k ie w i c z ,  G ł ó w n e  p r o b l e m y  w i e d z y  o l i t e r a t u r z e ,  K r a k ó w  1970, s .  20.
2 J .  K r z y ż a n o w s k i ,  N a u k a  o l i t e r a t u r z e ,  W r o c ł a w  1984, s . 307.
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sztyńskiej”, można odnaleźć wiersze młodej poetki podpisywane kryptonim a­
mi: Maria Z. z Brąswałdu lub Brunswałdu, M. Z. z Brąswałdu, M. z Warmii 
(dopiero praca w redakcji „Gazety Olsztyńskiej” z 1921 r. jakby ośmieliła 
Zientarę by ujawnić własne nazwisko). Wiersze z tego okresu można zgroma­
dzić wokół trzech wątków tematycznych: religijnego, patriotycznego i  osobis­
tego. Młoda poetka wprzęgła swoją poezję w patriotyczną agitację, przem a­
wiając w tej formie do współrodaków na Warmii, których utwierdzała w  prze­
konaniu, że ojczyzna to nie tylko odległa Polska, ale także ziemia rodzinna, 
obyczaje i ojczysta mowa odziedziczona po przodkach:

Kochaj prastare  obyczaje ludu,
Kochaj wrzeciono i pług po pradziadach, 
którym  orali wciąż czekając cudu 
prom yka słońca po burzach i gradach.
Tam, gdzie ich kości, ich groby i zbroje,
Tam — drogi bracie — tam  ojczyzna Twoja *.

Choć z tego okresu pochodzi sporo wierszy, jednem u z nich, z 1921 г., 
nadała poetka szczególną rangę, trak tu jąc  go jako swój debiut poetycki, był 
to wiersz W ytrw a j aż do końca. W trudnych dla W armiaków czasach, po prze­
granym  plebiscycie, myśl o dalszych losach budziła wiele obaw. „Gazeta Ol­
sztyńska” podjęła apel o przetrwanie na ziemi ojców w artykule pod wym ow­
nym tytułem: Co teraz będzie? „Odpowiedź na to pytanie jest n ietrudna  — 
pisał anonimowy autor — i m usimy się z  tym  pogodzić. Lecz pewnie wszyst­
kim W armiakom nasuw a się pytanie, co teraz będzie i co zrobić powinniśmy? 
Obowiązki nasze wobec państwa niemieckiego tak  samo sumiennie wypełniać 
będziemy jak dawniej, gdy jeszcze Polski n ie  było. Lecz mimo to nie przesta­
niemy być Polakam i” a.

Podobny apel podjęła także Maria Zientara, w poetyckim zawołaniu W y ­
trwaj aż do końca:

Dokąd idziesz, bracie drogi?
Tam, gdzie Wisły modre wody,
Tam, gdzie wolność — kraj wspaniały,
A nad krajem  Orzeł Biały?

 O nie sprzedaj swojej roli,
Prawda, że cię serce boli,
Gdy cię Niemcy wyzywają 
I ci polskość wyrzucają.

Tam, w ojczyźnie — prawda — miło,
Bo gdizież lepiej by nam  było,
Lecz i w Polsce nie ma nieba,
A Polaków tu  nam trzeb a!5

Po edukacji polskości Zientary, zapoczątkowanej pryw atnym i lekcjami na 
plebanii księdza Barczewskiego, kontynuowanej na kursie nauczycielskim w 
Olsztynie, zorganizowanym przed plebiscytem dla młodzieży warm ińskiej 
przez Henryka Lewandowskiego, wreszcie zwieńczonej ukończeniem nauki 
w 1926 r., w  Seminarium  Nauczycielskim w Krakowie, wśród juweniliów m ło­
dej poetki można dostrzec coraz więcej związków z polską literaturą.

3 M . Z i e n t a r ó w n a  z B r ą s w a ł d u ,  O j c z y z n a ,  G o ś ć  N ie d z i e l n y ,  1921, n r  48.
4 C o  t e r a z  b ę d z i e ? ,  G a z e t a  O l s z t y ń s k a ,  1920, n r  254.
5 M a r i a  Z . z B r ą s w a ł d u ,  W y t r w a j  a t  d o  k o ń c a ,  G o ś ć  N i e d z i e l n y ,  1921, n r  5. W ie r s z  t e n  

d r u k o w a n o  p ó ź n i e j  p o d  z m i e n i o n y m  t y t u ł e m :  W y t r w a j  d o  k o ń c a  w  k o l e j n y c h  w y d a n i a c h  z w a r -



Naśladownictwo w literaturze ma bogatą tradycję i pozwala mnożyć w ie­
le przykładów; twórczość wielu pisarzy inspirowała innych do kopiowania, co 
wypływało z różnych mód literackich, program ów poetyckich, kierunków 
artystycznych czy norm  estetycznych. „Wspólnota ta bywa przeważnie w yni­
kiem podobnego stosunku do wspólnej tradycji literackiej, oryginalność zaś 
polega na nowym, w ’asciwym pisarzowi sposobie wyzyskania składników te ­
matycznych i formalnych, zarówno tradycyjnych jak nowych” s. Pisarze n ie ­
znani, debiutujący szukają wzorców u wielkich mistrzów, popularyzując ich 
sztukę w łatwiejszych do przyjęcia, uproszczonych formach, w ten sposób 
umożliwiają przyswajanie wielkiej lite ratu ry  szerokim kręgom  odbiorców.

Maria Zientara, przejmując wzorce z tradycji literackiej, pozostawała 
przecież poetką wywodzącą się z ludu, twórczość jej sięgała głęboko korzenia­
mi w ludową kulturę, wynikała bezpośrednio z przywiązania do własnej klasy 
społecznej. O poetach ludowych pisał Stanisław Pigoń, że nie ośmielali się 
sięgać po formy literackie jako zbyt trudne i niedostępne. Jednak  uważał, że 
„swym ojcom chrzestnym mają poeci chłopscy do zawdzięczenia to przede 
wszystkim, że ich ośmielili do ujmowania rzeczywistości wiejskiej, kłopotów 
i radości swego prostego życia, w kształt poetycki” 7.

W przypadku twórczości Marii Z ientary „ośmielenie” sięgało dalej, nie 
tylko po poetycką wizję przedstawiania świata, ale także i formę, którą zapo­
życzyła i próbowała naśladować. Sięgała po te wzorce poetyckie, k tóre  mogła 
transponować na rodzimy grunt. A jej pierwsze lek tury  to wiersze wielkich 
klasyków: Adama Mickiewicza, Marii Konopnickiej, Jan a  Kasprowicza, Leo­
polda Staffa, na których uczyła się poprawnej polszczyzny, szlifując własny 
język literacki, jakby „nobilitujący” ją w oczach czytelników na Warmii. 
Poetka wyczuwała, po jakie gatunki literackie może sięgać, by  je naśladować. 
W ydały jej się bliskie i swojskie ballady Mickiewicza, ponieważ ich scene­
ria — lasy, jeziora, św iat duchów i rusałek — przypominała treść legend opo­
wiadanych n a  Warmii. Taki opis oddaje w  wierszu Ballada:

 We wodzie niebo odbija swe lica
I wiotka brzoza swe maca warkocze 
I wierzba płacze samotna u brzegu,
Łzy jej spadają w srebrzyste roztocze.

Po szklanej fali jak z srebra wykuty  
Poważny łabędź wciąż p łynie i płynie 
I smutne swe oczy pełne tęsknoty 
W te j  tajemniczej zatapia głębinie 8.

Jednak  najbliższa warm ińskiej poetce była twórczość M arii Konopnickiej, 
w  k tórej życie ludu wiejskiego opisane na tle przyrody, pełne niedoli i cięż­
kiej pracy przypominało obrazy widziane na  Warmii. „Wiersze Konopnickiej
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t y c h ,  z m y l n i e  p o d a w a n ą  d a t ą  p o w s t a n i a  1923 r .  n p .  P o e z j e  W a r m i i  i  M a z u r .  W a r s z a w a  1953; 
M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  T y m  c o  p r z y b y l i ,  O l s z t y n  1965; t e j ż e ,  D la  m e g o  l u d u  ś p i e w a ć  c h c ą ,  
O l s z t y n  1983.

6 J .  K r z y ż a n o w s k i ,  N a u k a  o  l i t e r a t u r z e ,  s . 266.
7 S t .  P i g o ń ,  N a  d r o g a c h  k u l t u r y  l u d o w e j ,  W a r s z a w a  1974, s .  134.
8 W i e r s z  B a l l a d a  p o d a n o  n a  p o d s t a w i e  r ę k o p i s u  p o e t k i  — z e  z b i o r ó w  M . Z i e n t a r y - M a ­

l e w s k i e j .  P o d  w i e r s z e m  w i d n i e j e  d o p i s e k  o  d r u k u  w  „ G a z e c i e  O l s z t y ń s k i e j ”  z 23 I I I  1923. 
W  d o s t ę p n y c h  n u m e r a c h  p i s m a  w i e r s z a  n i e  u d a ł o  s i ę  o d n a l e ź ć .
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zwróciły moją uwagę na cierpiących, biednych i opuszczonych — stwierdzała 
Maria Zientara — uczuliły serce na ludzką biedę” 9.

Już na początku swojej drogi poetyckiej zauważała Zientara bezpośrednie 
związki poezji Konopnickiej z ludowymi piosenkami, tę wspólnotę wykorzy­
stywała we własnej poezji, szczególnie w późniejszym, powojennym okresie 
wiele wierszy wzorowała na ludowych motywach, parafrazując styl, w ersyfi­
kację i słownictwo pieśni ludu, nosicielek treści uczuciowych — radości lub 
smutku:

Leci z w iatrem  pieśń 
Przez w arm ińską wieś 
Powiedz, powiedz, moja miła,
Gdzie twój Jasiu jest?

 Biedny Jasiu mój
Zadał ciężki ból.
Zaginęły o nim  wieści,
Gdy poszedł na b ó j  10.

Obie poetki, choć przedstawiały życie ludu wiejskiego w różnych okre­
sach historycznych i odmiennych realiach, podchodziły emocjonalnie do opisy­
wanych sytuacji i odwoływały się do argumentów uczuciowych, inne jednak 
widziały rozwiązanie palących problemów społecznych. „Konopnicka zwracała 
się do idei pozytywizmu, do haseł «pracy od podstaw» i «pracy organicznej», 
w których dostrzegała właściwą broń w  walce o poprawę życia ludu, apelo­
wała do program u solidaryzmu społecznego. Zientarówna natom iast sądziła, 
podobnie jak wielu Polaków w  latach międzywojennych żyjących w odłącze­
niu, że lud polski na wsi niemieckiej mógłby uchronić od nędzy powrót do 
ojczyzny, w  której widziano ra tunek i wybawienie” n .

Na zainteresowania poetyckie Marii Z ientary w latach międzywojnia w pły­
nęła również poezja Jana  Kasprowicza, z którą zetknęła się po raz pierwszy 
na wspomnianym kursie nauczycielskim przed plebiscytem. W pływ wierszy 
Kasprowicza prześledzić można w Sonetach warmińskich , napisanych w for­
mie cyklu. Składało się nań 19 sonetów, drukowanych w  kolejnych num erach 
„Gazety Olsztyńskiej” w 1924 r., wyraźnie wzorowanych na sonetach Z cha­
łupy. W ystępuje tu  ten  sam tem at — opis losów ludu wiejskiego urealniony 
konkretami; scenki z życia wsi przeplatają opisy krajobrazu Warmii.

Dokonajmy paraleli treściowej fragm entów pierwszych sonetów obu 
cyklów:

U Kasprowicza: Chaty rzędem na piaszczystych wzgórkach;
Za chatami k rępy sad wiśniowy;
Wierzby siwe poschylały głowy 
przy stodołach, przy niskich obórkach;

P łot się wali; piołun na p o d w ó rk a ch  12.

9 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  P i s a r z e  w o b e c  d z i e s i ę c io l e c i a ,  N o w a  K u l t u r a ,  1954, n r  36.
10 T e j ż e ,  D z i e w c z ę c e  I z y ,  w :  W i e r s z e  w a r m i ń s k i e ,  O l s z t y n  1970, s . 96.
11 H .  S a w i c k a ,  M a r i a  Z i e n t a r a - M a l e w s k a .  Z a r y s  m o n o g r a f i c z n y  ż y c i a  i  t w ó r c z o ś c i ,  O l ­

s z t y n  1981, s . 48.
12 J .  K a s p r o w i c z ,  Z  c h a ł u p y ,  w :  U t w o r y  l i t e r a c k i e ,  t .  1, K r a k ó w  1973, s o n e t  I ,  s . 145.



Spo łeczne  uwarunkowania twórczości M. Zientary-Malewskief  103

U Zientary: O wioski nasze, ukochane wioski,
Rozbrzmiane echem kos, co klepią rano.
Ileż w was życia, ileż dziennej troski...
Przed tą  świętością trzeba zgiąć kolano.

Rzędami stoją stare, niskie chaty,
przed chatą płotek na  wpół ro z w a lo n y  4

Takich podobieństw można znaleźć wiele w pozostałych sonetach Z ienta­
ry. Przewijające się w nich postacie to opuszczone przez mężów-pijaków żony, 
zdane na poniewierkę i hańbę uwiedzione dziewczyny, żyjące w nędzy i po­
zbawione opieki sieroty, wyrzucone z chat stare  kobiety, udające się n a  że­
braczą tułaczkę — cały św iat ludzkiej nędzy warm ińskiej wsi.

Wiersze Marii Z ientary m iały określonego adresata — lud na Warmii, do 
którego były kierowane. Zbliżały polską lite ratu rę  w  otoczce spraw  lokalnych, 
uczyły języka polskiej poezji i zachęcały do czytania. Nie był to przypadek 
lecz przemyślane naśladownictwo. Wszak ludowe w ątki poezji klasyków, reali­
styczna forma przekazu stanowiły wzorce, które mogły być zaakceptowane 
i przyjęte przez czytelników na Warmii. Realistyczny opis był wyłącznym 
środkiem artystycznym, jakim  posługiwała się poetka, nie sięgała po aw an ­
gardową m etaforykę, lansowaną przecież przez wielu poetów w  dwudziestole­
ciu międzywojennym. Można przypuszczać, że M aria Z ientara zetknęła się 
z nowatorskimi kierunkam i poetyckimi tak  ekspansywnie rozwijającymi się 
w  Krakowie w tym  właśnie okresie, k iedy odbywała naukę. Jednak nie zain­
teresowała się nimi zupełnie ani wówczas, ani w dalszych latach twórczości, 
na co złożyły się dwie przyczyny: pozostała w ierna tradycji dziewiętnasto­
wiecznej poetyki i w ierna warm ińskiem u ludowi, którego możliwości recep­
cyjne ukierunkow ane były wyłącznie na  poezję opisową.

Młodzieńczą twórczością poetycką Marii Z ientary  zainteresowali się także 
Niemcy. Jednym  к nich był Eugeniusz Buchholz, zdecydowany polonofil, k tó ­
ry  na  łamach „Gazety Olsztyńskiej" wyrażał się pozytywnie o twórczości 
p o e tk i14.

W sposób szyderczy natom iast zaatakował wiersze Z ientary  M ax Worgitz- 
ki, Mazur z pochodzenia, piszący w języku niemieckim liczne a rtykuły  szkalu­
jące Polaków, zamieszczane w gazecie „Allemsteiner Zeitung” wychodzącej 
w  Olsztynie łs. Wówczas poetka napisała wiersz Odpowiedź, zawierający jej 
program  poetycki w owych czasach i credo poetyckie przez cały długi okres 
twórczości:

Buduję rym y z prostych słów 
I proste wszystkie moje pieśni,

13 M . Z i e n t a r ó w n a ,  S o n e t y  w a r m i ń s k i e ,  G a z e t a  O l s z t y ń s k a ,  1924, n r  264, s o n e t  I .  C y k l  
S o n e t ó w  w a r m i ń s k i c h  d r u k o w a ł a  „ G a z e t a  O l s z t y ń s k a ” , 1924, n r  n r  264, 265, 269. C a ł o ś ć  p o z a  
p i e r w o d r u k i e m  n i e  b y ł a  d o t ą d  p u b l i k o w a n a .

14 i n f o r m a c j a  u z y s k a n a  o d  M . Z i e n t a r y - M a l e w s k i e j ,  z b r a k u  d a n y c h  ź r ó d ł o w y c h  n i e  
u d a ł o  s i ę  o d n a l e ź ć  w s p o m n i a n e j  r e c e n z j i .  E u g e n i u s z  B u c h h o l z  (1865—1928) u r o d z o n y  w  O r n e c i e .  
W ł a ś c i c i e l  k s i ę g a r n i  w  B a r c z e w i e ,  p o t e m  k s i ę g a r n i  i  d r u k a r n i  w  O l s z t y n i e ,  g d z i e  s p r z e d a w a ł  
m .  i n .  p o l s k i e  k s i ą ż k i .  N a  ł a m a c h  „ D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o ”  w  1888 r .  o g ło s i ł  S z k i c e  w a r m i ń -  
s k i e  p o d  p s e u d .  W a r m i a k .  W  l a t a c h  1890—1893 w y d a w a ł  w  O l s z t y n i e  „ N o w i n y  W a r m i ń s k i e ” , 
o d  1894 d o  1905 „ W a r m i a k a ”  (w  j ę z y k u  p o l s k im )  o r a z  „ A l l e n s t e i n e r  V o l k s z e i t u n g ” . P o p u l a r y ­
z a t o r  p o l s k i e j  k u l t u r y  ( p r a c e  e t n o g r a f i c z n e  i  k r a j o z n a w c z e  o  P o l s c e )  i  l i t e r a t u r y ,  t ł u m a c z  
m .  i n .  p r o z y  R e y m o n t a .

15 I n f o r m a c j a  p o d a n a  z a :  W .  G ę b i k ,  M .  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  — p o e t k a  z i e m i  w a r m i ń s k i e j ,  
w :  P o e z j e  W a r m i i  i  M a z u r ,  W a r s z a w a  1953, s . I n f o r m a c j ę  t ę  p o t w i e r d z a ł a  t a k ż e  M . Z i e n t a r a -  
- M a le w s k a ,  z  b r a k u  d a n y c h  ź r ó d ł o w y c h  n i e  u d a ł o  s i ę  j e j  p o t w i e r d z i ć .
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A serce kiadę w nutę słów 
I jak ptaszęta śpiewam leśni.

 A z  pieśni m ych — jak z kwiatów  wić
Chcę mojej Warmii wieniec nowy,
Bo dla niej pragnę tylko żyć,

Strzec obyczajów jej i m o w y .-------

Dla ludu mego śpiewać chcę,
Bo lud nasz biedny ukochałam,
Może choć jedną otrę łzę,
A wszystkie otrzeć tak bym c h c ia ła  1B.

W dwudziestoleciu międzywojennym polskie słowo, również słowo poe­
tyckie, odgrywało na W armii szczególną rolę w budzeniu świadomości naro­
dowej i utrzym aniu patriotyzm u — taką funkcję pragnęła nadać swojej poezji 
Maria Zientara, o czym po latach wspominała: „Lud polski na W armii i Ma­
zurach przyjął moje wierszyki bardzo życzliwie. Gdy jakiś ozas nie pisałam, 
domagano się nowych wierszy. Przekonana o tym, że utrafiłam  w  samo serce 
ludności polskiej, wówczas opuszczonej i skazanej na germanizację, pisałam 
coraz więcej i śmielej” 17.

Tę opinię potwierdzili W armiacy w wiele lat później, już po wojnie: „Ma­
ria Zientarówna jest znana tutejszej ludności jeszcze z czasów zaboru p rus­
kiego jako nieustraszona bojowmiczka o polskość Warmii. Je j wiersze docie­
ra ły  pod każdą strzechę rodziny polskiej, k tóre podtrzymywały na duchu 
szykanowanych wiarusów przez srogiego okupanta. Je j wierszyki czytali m ło­
dzi i starzy, dodawały otuchy do w ytrw ania w walce o wolność” 18.

Podobnie jak w latach międzywojennych, tak i po wojnie poezja Marii 
Zientary-Malewskiej pełniła społeczną służbę, adresowana była przede wszyst­
kim do społeczeństwa regionu. Poetka pisała wiersze z potrzeby chwili, w ier­
sze okazjonalne, odzwierciedlające aktualne sprawy miejscowej ludności — 
tak  genealogicznie zróżnicowanej — autochtonicznej i napływowej.

W pierwszych powojennych wierszach brzmi nuta  radości z odzyskanej 
ojczyzny, z  powrotu W armii do macierzy; jak zawsze przemawia poetka w 
imieniu swoich współrodaków:

Orle biały, coś powrócił znów na W armię i Mazury.
Lud ci nową pieśń zanucił; orle Piastów srebnnopióry  .
Szła historia poprzez pola,
Od Grunwaldu do Braniewa,
Szła kam ienna ludu dola,
Dziś lud wyzwolony śp ie w a  ls.

Obok radosnych akcentów i patriotycznych uniesień przebijają w powo­
jennych wierszach reminiscencje tragicznych losów wojny:

Nie przyszłaś do nas z uśmiechem na twarzy

16 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  O d p o w i e d ź ,  w :  D la  l u d u  m e g o  ś p i e w a ć  c h c ą ,  O l s z t y n  1983, ss. 
40—41. W i e r s z  w  r ę k o p i s i e  z  1922 r .  m a  i n n ą  w e r s j ę ,  z m i e n i o n ą  p ó ź n i e j  p r z e z  p o e t k ę .  Z a p i s  
w  r ę k o p i s i e  p o d a j e ,  ż e  b y ł  d r u k o w a n y  w  „ G a z e c i e  O l s z t y ń s k i e j ” , 1 1 V I  1922 — b r a k  d a n y c h  
ź r ó d ł o w y c h  p o t w i e r d z a j ą c y c h  d r u k .

17 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  P i s a r z e  w o b e c  d z i e s i ą c l o l e c ia .
18 W .  H a n s ,  P i e r w s z e  l i s t y ,  S ło w o  n a  W a r m i i  i  M a z u r a c h ,  1953, n r  25.
19 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  N o w y  h y m n  w a r m i ń s k i ,  w :  W i e r s z e ,  s . 44.
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I w aureoli m ajestatu  sławy,
Lecz szłaś po gruzach zburzonych ołtarzy,
W łunach i dymie płonącej W arsz a w y  .

Lecz m y cię, Polsko, nie za to kochali,
Byś nakarm iła nas chlebem do syta.
Myśmy cię Matką zawsze nazywali,
Rosłaś nam  w sercach jak złoty łan ż y t a  2°.

Ówczesną rzeczywistość we właściwy sobie sposób przetwarzała poetka 
w lirycznym komentarzu, wyrażała swój uczuciowy stosunek wobec przybyłej 
na jej rodzinną ziemię ludności napływowej, starając się wpłynąć na procesy 
integracji społecznej:

Podaj mi rękę, bracie mój drogi,
Znad Wisły, Bugu, Naroczy.
Do nas przywiodły cię nowe drogi...
Bracie mój, popatrz mi w  o c z y  .

Dłonie podajmy bratn ie  i drżące 
Niech po łzach, głodzie i poniewierce 
Wspólnie zleczymy rany krwawiące —
A wy za serce — dajcie nam se rce21.

Najbardziej jednak bolały Marię Zientarę-M alewską tragiczne losy współ­
rodaków, często uważanych za Niemców, prześladowanych i dyskrym inow a­
nych. Wiele czasu poświęciła pracy społecznej w latach 1945—1947 w Polskim 
Komitecie Narodowościowym w Ólsztynie, zajm ującym  się przede wszystkim 
weryfikowaniem  przynależności narodowej ludności autochtonicznej, jej obro­
ną przed krzywdą i bezprawiem. Włączyła się także w działalność repoloniza- 
cyjną wśród autochtonów, prowadzoną przez Insty tu t M azurski i U niwersytet 
Ludowy w Jurkow ym  Młynie pod Morągiem 22. Działaniu towarzyszyły w ier­
sze pełne bólu, współczucia i goryczy — także i po wojnie los współrodaków 
był własnym losem poetki. Autentyczne dzieje warm ińskiej dziewczyny opi­
sała w wierszu Biały kam yczek :

Dziewczyna twardo mówi gw arą ludu,
Miesza wyrazy, jak ziarna na sicie.
A „przybysz” zaklął, gdy zraziły ucho 
I wypchnął z  chaty, o głodzie i świcie:
Z warg eaciśniętych w ypluł słowo „szwabka”.
K w iaty nie rosną pod niebem ponurym,

20 T e j ż e ,  W i t a j  n a m  M a t k o  P o l s k o !  I b i d e m ,  s .  72.
21 T e j ż e ,  T y m ,  c o  p r z y b y l i ,  i b i d e m ,  s. 38.
22 I n s t y t u t  M a z u r s k i  p o w o ł a n y  w  O l s z t y n i e  w  1945 r .  w  l i p c u  d z i a ł a ł  d o  l i p c a  1948 г., 

g d y  z o s t a ł  r o z w i ą z a n y ,  n a  j e g o  m i e j s c e  p o w o ł a n o  S t a c j ę  N a u k o w ą  I n s t y t u t u  Z a c h o d n i e g o .  
I n s t y t u t  z a j m o w a ł  s i ę  d z i a ł a l n o ś c i ą  r e p o l o n i z a c y j n ą ,  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w ą  i  n a u k o w ą .  D o  j e g o  
w s p ó ł t w ó r c ó w  n a l e ż e l i  m .  i n .  K a r o l  M a ł ł e k ,  W > to ld  W i t k o w s k i ,  E m i l i a  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  
p e ł n i ą c a  p r z e z  d ł u g i e  l a t a  f u n k c j ę  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o ;  w  1946 r .  u t w o r z o n o  W a r m i ń s k i  
U n i w e r s y t e t  L u d o w y  w  J u r k o w y m  M ł y n ie  p o d  M o r ą g ie m ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  J a n a  B o e n i g k a .  
( M a z u r s k i  U n i w e r s y t e t  L u d o w y  k i e r o w a n y  p r z e z  K a r o l a  M a ł ł k a  d z i a ł a ł  w  P a s y m i u  j u ż  o d  
g r u d n i a  1945 r.) .
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Obręczy serca n ie  stopi przekleństwo 
Uleczyć trudno, co jątrzy się bólem 23.

Wiersze poetki z pierwszego powojennego dziesięciolecia zaozęły się u k a ­
zywać systematycznie dopiero od 1952 r. w  dodatku do „Słowa Powszechne­
go” — „Słowie na  W armii i Mazurach” (przedtem sporadycznie drukowały je 
„Głos Olsztyński” i „Życie Olsztyńskie”). Rok ten sta ł się przełomowy w życiu 
Marii Zientary-Malewskiej, k tóra  na uroczystościach w  Ełku poświęconych p a ­
mięci mazurskiego poety Michała K ajki została przyjęta do Związku L ite ra­
tów Polskich „za zasługi w walce o polskość tej ziemi, za podtrzym anie ducha 
polskiego w ludzie mazurskim i ■warmińskim, za obronę i krzewienie języka 
ojczystego w okresie największego terro ru  germańskiego, jaki szalał na W ar­
mii i M a z u ra c h  ” 2,!.

Nie były to korzystne czasy dla wylansowania twórczości warm ińskiej 
poetki, nie spełniającej nakładanych wówczas literaturze nowych zadań ideo­
wych. Program  lite ra tu ry  realizm u socjalistycznego, osadzony mocno we 
współczesności, ukierunkow any na aktualne problemy budowy nowego ustro­
ju, na stosunki społeczne wstrząsane ostrymi konfliktam i klasowymi, nie a k ­
ceptował tem atyki poruszanej w utworach Marii Zientary-Malewskiej. Je j  poe­
zja, tak  zdecydowanie monotematyczna, tak ideowo odległa od zadań nowej 
literatury, wywoływała liczne ataki kry tyk i miejscowej. U tarł się naw et obie­
gowy term in „staroświecczyzna”, odnoszący się do poezji o ludowym, w ar­
mińskim rodowodzie, atakowanej za konserwatyw ne treści i prym ityw ną fo r­
mę. Uważano, że poezja ta  uczy „umiłowania do ziemi za cenę przestarzałych 
wzruszeń i powtarzania prawd już przebrzmiałych” 25.

M aria Zientara-M alewska nie podjęła jednak w  swej poezji zalecanego 
literaturze ideowego oddziaływania, pozostała w ierna tematyce Warmii, jej 
krajobrazu, ludzi, obyczajów. Coraz częściej była to W armia dawna, odtwo­
rzona z przeszłości, a nie współczesna, k tórej aktualnych spraw  zdaje się poet­
ka nie dostrzegać.

Być może, presja k ry tyk i prasowej spowodowała próby poszukiwań for­
m alnych w zakresie poetyki, które przypadają na lata sześćdziesiąte. Poetka 
próbowała nadać słowu poetyckiemu bardziej nowoczesną formę, wprow adza­
ła ją w obrębie wersyfikacji, rezygnując z rym ów gramatycznych lub w  ogóle 
z rym owanej rytm iki wersu, stosowała bogatszą metaforykę, pozostając jednak 
przy poezji opisowej. Nowocześniejszą formę poetycką zastosowała w  dwóch 
cyklach tematycznych wierszy, poświęconych zawodom (Żniwiarz, Rybak, M u­
rarz) i miastom W armii (Lidzbark, Kętrzyn, Dobre Miasto, Reszel); również 
liryka religijna nosi znamiona odwrotu od tradycyjnych form  wersyfikaeyj- 
nych se. гг:?..-*-’

23 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  B ia ł y  k a m y c z e k ,  w :  D l a  l u d u ,  s s .  82—85. W i e r s z  t e n  n a d e s ł a ł a  
p o e t k a  z  w ł a s n y m  k o m e n t a r z e m  o  g e n e z i e  j e g o  p o w s t a n i a  d o  M u z e u m  L i t e r a t u r y  i m .  A . M ic ­
k i e w i c z a  w  W a r s z a w i e  n a  w y s t a w ę  p .n .  , , I n s p i r a c j a  t w ó r c z a ” . R ę k o p i s ,  z n a j d u j ą c y  s ię  w  z b io ­
r a c h  m u z e u m ,  r ó ż n i  s i ę  o d  t e k s t u  d r u k o w a n e g o :  p o e t k a  z a s t o s o w a ł a  i n n e  o b r a z y  p o e t y c k i e  
i  o d m i e n n ą  w e r s y f i k a c j ę .

24 I n f o r m a c j a  p o d a n a  z a  W .  W n u k ,  w B r ą s w a l d z i e ,  T y g o d n i k  P o w s z e c h n y ,  1953, n r  20.
25 H .  H o r o s z ,  P o c h ó d  s t a r o ś w i e c c z y z n y , W a r m i a  i  M a z u r y ,  1956, n r  8.
26 W i e r s z e  p o ś w i ę c o n e  z a w o d o m  i m i a s t o m  W a r m i i  d r u k o w a ł o  , .S ło w o  n a  W a r m i i  i M a ­

z u r a c h ”  w  l a t a c h  1964—19G6. K i l k a  w i e r s z y  r e l i g i j n y c h  z a m ie s z c z o n o  w  M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  
P i e ś n i  W a r m t a n k i ,  W a r s z a w a  1963; P o g ło s y  z i e m i ,  a n t o l o g i a  w s p ó ł c z e s n e j  l u d o w e j  p o e z j i  r e l i ­
g i j n e j ,  W a r s z a w a  1971. P o n a d  c z t e r d z i e ś c i  w i e r s z y  r e l i g i j n y c h  w y d r u k o w a n o  w  p r a s i e  k a t o l i c ­
k i e j  w  l a t a c h  1956—1973 ( n i e  w ł ą c z a j ą c  w  t ę  l i c z b ę  p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę  p r z e d r u k ó w ) .



S po łeczne  uwarunkowania twórczości  M. Zientary-Malewskiej  1 0 7

Jednakże poetka nie przykładała większej wagi do tej odmiany swojej 
poezji, przywiązana była do uprawianej dotąd poetyki. Na jednym  ze spotkań 
z czytelnikami, w 1972 r., Z ientara-M alewska mówiła: „Chciałam i ja pisać 
formą bardziej współczesną. Kiedy zwierzyłam się Jarosławowi Iwaszkiewi­
czowi, odradził mi mówiąc — niech Pani pozostanie sobą. Tak więc pozo­
sta łam ” 27.

Przed wojną Maria Z ientara znana była na W armii przede wszystkim 
jako poetka. W okresie dwudziestolecia międzywojennego w polskiej prasie 
w  Niemczech: „Gazecie Olsztyńskiej”, „Życiu Młodzieży”, „Głosie Pogranicza” 
(od 1933 r. przem ianowanym  na „Głos Pogranicza i Kaszub”) ukazywały się 
różne formy publicystyczne pióra Zientary. Tem atyka ich była różnorodna, 
zawsze jednak odpowiadająca społecznym potrzebom. Artykuły  te informowały 
o wydarzeniach polonijnego ruchu młodzieżowego, popularyzowały sylwetki 
polskich pisarzy. W okresie swej pracy nauczycielskiej Z ientara przekazy­
wała, kierow ane do rodziców, wskazówki. Były to próby publicystyki o funk­
cjach utylitarnych.

W latach powojennych twórczość poetycka Marii Zientary-M alewskiej 
także miała większy zasięg czytelniczy aniżeli dorobek prozatorski, wydawany 
przeważnie poza granicami O lsztyńskiego23. Prozę wykorzystywała pisarka 
z całą świadomością jako najbardziej przydatne narzędzie przekazania nowe­
mu czytelnikowi wiedzy o regionie. Podobnie jak w poezji, tak  i w prozie 
pióro Marii Zientary-M alewskiej nie nadążało za założeniami lite ratu ry  realiz­
m u socjalistycznego, głoszonymi u schyłku lat czterdziestych.

W prozie powojennej pisarka odbiegała od współczesności, zwracała się 
k u  przeszłości, pragnąc dawne dzieje W arm ii przybliżyć społeczeństwu, u trw a­
lić i ocalić od zapomnienia. Również w pracach prozatorskich dostrzec można 
wyraźny monotematyzm, którego treścią jest ziemia rodzinna warm ińskiej 
twórczyni (pisała też o ziemi złotowskiej i babimojskiej, gdzie pracowała jako 
nauczycielka)29.

Zientara-M alewska, sięgając po przeszłość Warmii, zainteresowała się jej 
historią i folklorem. Kreśląc dawne dzieje przedstawiała św iadectwa polskości 
W armii z czasów przedrozbiorowych i późniejszych, pragnęła uświadomić spo­
łeczeństwu historyczne racje powrotu Polski na ziemie odzyskane i podkreślić 
jak silne związki łączą ludność etnicznie polską z całym narodem.

Przeszłość ukazywała w dwóch płaszczyznach czasowych: historię dawną 
sięgającą po wiek XIV i współczesną. Autorka Warmii mojej m ilej  poruszała 
się po obszarze historii w sposób amatorski, jej zainteresowania tą  dziedziną 
były efektem osobistych poszukiwań i dociekań, nie popartych przecież pro­
fesjonalnym przygotowaniem. Uznała, że kopalnią wiadomości historycznych 
są księgi kościelne, przyjmowała ich wiarygodność bez zastrzeżeń, powielając 
zapis w formie bardziej opisowej i rozszerzonej. Korzystała także z prac histo­
ryków niemieckich, które w pierwszych latach po wojnie często służyły jako 
jedyne źródło informacji. I w tym  przypadku pisarka rejestrow ała fakty, nie 
podejmując prób ich krytycznej in te rp re ta c ji30. W inny sposób ujmowała now-

27 J a s ,  M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  W a r m i a  i  M a z u r y ,  1972, n r  9.
28 W ś r ó d  d z i e s i ę c i u  p o z y c j i  M . Z i e n t a r y - M a l e w s k i e j  n a p i s a n y c h  p r o z ą  t y l k o  d w i e  w y d a ­

n o  w  O l s z t y n i e :  D z i a ł a c z e  s p o d  z n a k u  r o d ł a ,  O l s z t y n  1974; T o  n i e  b a l l a d a ,  t o  p r a w d a ,  O l s z t y n  
1976.

29 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  P ł o n ą c e  k r z a k i  n ad . O b r ą ,  W a r s z a w a  1961; t e j i e ,  Z l o to io s z c z y z n a ,  
Ł ó d ź  1971.

30 W . R ö h r i c h ,  D ie  K o l o n i s a t i o n  d e s  E r m l a n d s ,  Z e i t s c h r i f t  f ü r  d i e  G e s c h i c h t e  u n d  A l t e r -
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sza historię, głównie dzieje międzywojnia, przedstawianą w nurcie wspomnie­
niowym swojej twórczości. Opisywała wydarzenia znane z autopsji, z relacji 
znajomych osób bądź z przekazów pośrednich, patrząc na nie przez pryzmat 
osobistych odczuć i emocjonalnego zaangażowania. Na tym  obszarze autorka 
czuje się swobodnie, odwołuje się często do własnej pamięci, nie sięga po m a­
teriały  źródłowe. Odtworzenie przeżytych faktów zawsze nosi cechy subiek­
tyw ne i nie może być traktow ane jako wiarygodne źródło informacji.

W ątki historyczne przewijają się w całej twórczości prozatorskiej Marii 
Zientary-Malewskiej. W pierwszej powojennej książce Rośnie do słońca, napi­
sanej wspólnie z dziennikarką warszawską Wandą Pieńkowską, dzieje histo­
ryczne podolsztyńskich wsi i samego Olsztyna opisała warm ińska autorka, 
współczesnym obrazem tych miejscowości zajęła się współautorka sl.

Tropami historii idzie Zientara-M alewska w swoich książkach wspomnie­
niowych. „W zasadzie typowa literatura  faktu  odrzuca wszelkie koncepcje 
artystyczne, fikcję literacką zastępają realia, a losy ludzkie są zdeterm ino­
wane przez historię. W przypadku literatury  faktu warm ińskiej pisarki mamy 
do czynienia ze zjawiskiem odbiegającym od typowości, następuje tu  pomie­
szanie różnych gatunków literackich. Narracja odautorska o wartościach do­
kum entalnych sąsiaduje z formami zbeletryzowanymi, rzeczowa relacja repor­
tażu ze swobodnie prowadzoną fabułą opowiadania czy fikcyjnymi elementami 
legendy” 32. Takim i środkam i artystycznego przekazu posłużyła się pisarka 
w  swojej autobiograficznej książce Śladami twardej drogi, w  pracy Warmio  
moja mila  i obu param onografiach Płonące krzaki nad Obrą i Złoto- 
w szczyzna5S.

Historyczne zainteresowania Marii Zientary-M alewskiej znalazły odbicie 
nie tylko w jej twórczości, m iały także pewien rezonans pozaliteracki. W 
pierwszych powojennych latach, kiedy stam badań nad historią tych ziem był 
jeszcze bardzo skromny, w arm ińska pisarka często była żywym informatorem, 
a jej wiedza stanowiła źródło przyczynkarskie do szerszych opracowań histo­
rycznych. Miejscowi działacze ruchu polonijnego okresu międzywojennego, 
wśród nich także Maria Zientara-Malewska, zapraszani byli na sesje naukowe 
organizowane przez historyków; ich głosy w dyskusji wnosiły wiele cennych 
uwag do całokształtu badań. Można tu  wymienić udział pisarki w sesji Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego, zwołanej z okazji sześćsetlecia nadania 
Olsztynowi p raw  miejskich, w sesjach naukowych Polskiej Akademii Nauk 
w Gdańsku, z okazji pięćsetnej rocznicy powrotu Pomorza do Polski, i w sesji 
w Olsztynie, poświęconej dziejom W arm ii i M azu r34.

Jak  wspomniano, w powojennej twórczości autorka Warmii mojej miłej  
zaprezentowała bogaty obraz miejscowego folkloru. Znajomość tego tem atu 
zadziwia rozległością i autentyzmem, co tłumaczy chłopskie pochodzenie p i­
sarki, pozwalające jej na obserwację zwyczajów ludowych od czasów dzieciń­
stwa i młodości.

Gdy po wojnie na  terenie W armii i Mazur znalazła się ludność z różnych

t u m s k u n d e  E r m l a n d s ,  1899, 1901, 1903, 1913, 1916, 1919, 1923, 1924; A . F u n k ,  A l p h a b e t i s c h e s  
V e r z e i c h n i s  d e r  O r t s  u n d  P e r s o n e n n a m e n ,  A l l e n s t e i n  1931.

31 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  W . P i e ń k o w s k a ,  R o ś n i e  d o  s ł o ń c a ,  W a r s z a w a  1954,
32 H . S a w i c k a ,  o p . c i t . ,  s . 230.
33 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  S i a d a m i  t w a r d e j  d r o g i ,  W a r s z a w a  1966; t e j ż e ,  W a r m i o  m j j a  

m i t a ,  W a r s z a w a  1959.
34 I n f o r m a c j a  z a  „ S ł o w e m  n a  W a r m i i  i M a z u r a c h ” , 1954, n r  23, 47; Ż y c ie  O l s z ty ń s k ie ,  

1954, n r  119; H i s t o r y c y  p i s z ą  d z i e j e  W a r m i i  i  M a z u r ,  S ło w o  n a  W a r m i i  i  M a z u r a c h ,  1957, n r  29,



stron kraju, Maria Zientara-M alewska pragnęła ukazać także folklor miejsco­
wego ludu. Z biegiem lat utrwalone w  pamięci obrazy poszerzyła pisarka
0 pieśni, baśnie, legendy zbierane przez Państwow y Insty tu t Sztuki w Olsztynie, 
z którym  współpracowała w  latach pięćdziesiątych. W twórczości literackiej 
przekazała folklor Warmii, sięgając po tradycje ku ltu ry  m aterialnej, zwycza­
jowej, obrzędowej, twórczość słowną, muzyozną, taneczną i warm ińską gwarę, 
w której napisała wiele utworów: wierszy i opowiadań. Najpełniejszy zapis 
folkloru W armii oddala w książce Warmio moja miła.

W baśniach ludowych wydarzenia osadziła w realiach warmińskich, wśród 
lokalnych nazw lasów, jezior, miejscowości; często bohaterowie jej legend po­
sługują się gwarą, a nawet n arra to r w opisach używa wyrażeń gwarowych. 
Pisarka w baśniach wyeksponowała z folkloru ludowy system wartości m oral­
nych, w których zawsze zwycięża dobro nad złem, nadając tym  utworom w a­
lory wychowawcze. O czytelniczym zapotrzebowaniu na tego rodzaju literaturę 
świadczą dwa kolejne wydania Baśni znad Ł y n y  3S.

Gdy po wojnie podjęto badania etnograficzne nad folklorem W armii
1 Mazur, często odwoływano się do prac Marii Zientary-Malewskiej, trak tu jąc  
je jako najbardziej autentyczne źródło poznawcze. Uczynili to autorzy pracy 
zbiorowej Kultura ludowa Mazurów i W arm iaków ; podobnie Insty tu t Histo­
rii K u ltu ry  M aterialnej Polskiej Akademii Nauk zwracał się do pisarki z proś­
bą o współpracę dotyczącą szczegółowego opisu obrzędów weselnych w Brąs- 
wałdzie ss.

Nie tylko pisarstwo autorki Wierszy warmińskich  przez ponad pół wieku 
wybiegało ku  społeczeństwu i pełniło zawsze społeczną służbę. Również i sama 
pisarka na licznych spotkaniach autorskich stawała się żywym jego nośnikiem. 
Nie odmawiała licznym zaproszeniom czytelników, podejm ując „ trud  pielgrzy­
m owania” — jak sama mówiła — by nieść wiedzę o regionie. Wypowiedzi 
uczestników tych spotkań, listy, które nadsyłali na  jej ręce, wymownie św iad­
czyły, że twórczość ta, powtarzając słowa pisarki, „przyjmuje się i wydaje 
owoce”.

„A wy aa serce — dajcie nam  serce — pisał nieznany n a law ca . Jestem  
znad B u g u  . W  parę tygodni po przyjeździe [do Olsztyna] miałem moż­
ność zetknięcia się z poezją tutejszych poetów, a między innym i z utworami
P a n i  . Zrozumiałem, że nie jestem tu  i n t r u z e m  . Zrozumiałem, że
ludność tutejsza to nie sami Niemcy, że pośród niej są ludzie nasi — Mazurzy 
i W armiacy, ulegli w mniejszym lub większym stopniu wpływom daw niej­
szego otoczenia, ale i tacy, e których możemy być dumni i brać z nich przy­
k ład  miłości ojczyzny i pracy dla niej. Do tych ostatnich Pani należy. Za ten 
trud, za naukę  miłości tego, co polskie, za niestrudzone krzepienie polskich 
serc, proszę przyjąć od nieznanego Pani przybysza znad Bugu — serdeczne 
podziękowanie oraz dowody najgłębszego szacunku” S7.

Pisarstwo Marii Zientary-M alewskiej zrodzone z  miłości do ziemi ojczystej 
Warmii, uw arunkow ane losami W armiaków, z którym i zawsze utożsamiała się 
jego twórczyni, spełniło jej gorące pragnienie: w  latach międzywojennych to­
warzyszyło W armiakom w ciężkich czasach przetrw ania w walce o polskość, 
po wojnie odkryło k a rty  przeszłości W armii współczesnemu społeczeństwu.

Społeczne  uwarunkowania twórczości  M. Zientary-Malewskiej  1 0 9

35 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  B a ś n i e  z n a d  Ł y n y ,  W a r s z a w a  1970 ( w y d .  I I  1974).
36 K u l t u r a  l u d o w a  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w ,  W r o c ł a w  1976; L i s t  I n s t y t u t u  H i s t o r i i  K u l t u r y  

M a t e r i a l n e j  P A N  z  1 0 IV  1975 n a d e s ł a n y  z  W r o c ł a w i a  — z e  z b i o r ó w  M . Z i e n t a r y - M a l e w s k i e j .
37 L i s t  n i e z n a n e g o  n a d a w c y  d o  p i s a r k i  z  5 1 1959 r .  — z e  2b i o r ó w  M . Z i e n t a r y - M a l e w s k i e j .
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G E S E L L S C H A F T L I C H E  B E D I N G U N G E N  F Ü R  D A S  S C H A F F E N  
V O N  M A R I A  Z I E N T A R A - M A L E W S K A

Z u s a m m e n f a s s u n g

D ie  A n w e n d u n g  d e r  s o z i o l o g i s c h e n  M e t h o d e  z u r  I n t e r p r e t a t i o n  d e s  l i t e r a r i s c h e n  S c h a f f e n s  
v o n  M a r i a  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  e r l a u b t  e s ,  z u  b e s t i m m e n ,  w i e  s t a r k  i h r  S c h a f f e n ,  d a s  a u f  d i e  
J a h r e  1919—1984 f ä l l t ,  m i t  L a g e  u n d  S c h i c k s a l  d e r  p o l n i s c h e n  B e v ö l k e r u n g  i n  E r m l a n d  v e r ­
b u n d e n  w a r .  D i e  a u s  e i n e m  e r m l ä n d i s c h e n  D o r f  s t a m m e n d e  D i c h t e r i n  r i c h t e t  i h r e  e r s t e n  — 
d ie  R o l l e  e i n e r  p a t r i o t i s c h e n  A g i t a t i o n  a u s ü b e n d e n  — G e d ic h t e  a n  d a s  e r m l ä n d i s c h e  V o lk .  
S ie  v e r ö f f e n t l i c h t e  d i e s e l b e n  i n  d e r  p o l n i s c h e n  P r e s s e  „ G o ś ć  N i e d z i e l n y ”  u n d  „ G a z e t a  O l ­
s z t y ń s k a ”  u n d  s t ä r k t e  i h r e  L a n d s m ä n n e r  d a d u r c h  i n  d e r  U e b e r z e u g u n g ,  d a s s  e s  i h r e  P f l i c h t  
i s t ,  n a c h  d e m  v e r l o r e n e n  P l e b i s z i t  a u f  d e r  h e i m i s c h e n  S c h o l l e  z u  b l e i b e n .  D a s  d i c h t e r i s c h e  
W o r t  s p i e l t e  d a m a l s  e i n e  b e s o n d e r e  R o l l e  — e s  w e c k t e  d a s  n a t i o n a l e  B e w u s s t s e i n .

U n t e r  d e n  J u g e n d w e v k e n  v o n  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  k a n n  m a n  v i e l e  G e d i c h t e  f i n d e n ,  w e l ­
c h e  d i e  D i c h t k u n s t  d e r  K l a s s i k e r  z u m  V o r b i l d  h a b e n ;  A d a m  M i c k ie w ic z ,  M a r i a  K o n o p n i c k a ,  
J a n  K a s p r o w i c z ,  L e o p o l d  S t a f f .  D i e  P o e s i e  d e s  19. J a h r h u n d e r t s  z u m  V o r b i l d  n e h m e n d  w o l l t e  
Z i e n t a r a - M a l e w s k a  d e m  e r m l ä n d i s c h e n  L e s e r  d i e  p o l n i s c h e  L i t e r a t u r  n ä h e r b r i n g e n ,  j e d o c h  
d u r c h  N a c h a h m u n g  a n  R e a l i e n  d e r  l o k a l e n  T a t s a c h e n  g e b u n d e n .

A e h n l i c h  w i e  i n  d e n  Z w i s c h e n k r i e g s j a h r e n  s o  e r f ü l l t e  d i e  D i c h t k u n s t  v o n  M a r i a  Z i e n t a ­
r a - M a l e w s k a  a u c h  n a c h  d e m  K r i e g  g e s e l l s c h a f t l i c h e  A u f g a b e n .  I n  o k k a s s i o n e l l e n  u n d  t i e f  
p a t r i o t i s c h e n  G e d i c h t e n ,  i n  d e n e n  d i e  a k t u e l l e n  P r o b l e m e  d e r  e i n h e i m i s c h e n  u n d  z u g e w a n ­
d e r t e n  B e v ö l k e r u n g  i n  E r m l a n d  u n d  M a s u r e n  z u m  A u s d r u c k  k a m e n ,  ä u s s e r t e  s i c h  d i e  D i c h ­
t e r i n  i m m e r  i m  N a m e n  i h r e r  L a n d s l e u t e .

I m  J a h r e  1952 w i r d  M a r i a  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  i n  d e n  P o l n i s c h e n  S c h r i f t s t e l l e r v c r b a n d  
a u f g e n o m m e n  u n d  b e g i n n t  e i n e  s y s t e m a t i s c h e  M i t a r b e i t  a n  d e r  Z e i t u n g s b e i l a g e  z u m  „ S ł o w o  
P o w s z e c h n e ” — „ S ł o w o  n a  W a r m i i  i  M a z u r a c h ” , w o  s i e  i h r e  W e r k e  v e r ö f f e n t l i c h t .  A u c h  fifi 
d i e s e r  Z e i t  — o b w o h l  d i e  D i c h t k u n s t  v o n  M a r i a  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  a n g e g r i f f e n  u n d  I n h a l t  
u n d  p r i m i t i v e  F o r m  b e m ä n g e l t  w e r d e n ,  b l e i b t  s i e  d e r  V e r g a n g e n h e i t  E r m l a n d s ,  s e i n e r  L a n d ­
s c h a f t ,  M e n s c h e n  u n d  B r a u c h t u m  t r e u .

I n  d e n  J a h r e n  d e r  Z w i s c h e n k r i e g s z e i t  w a r  M a r i a  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  i n  E r m l a n d  v o n  
a l l e n  D i n g e n  a l s  D i c h t e r i n  b e k a n n t .  J e d o c h  i n  d e v  i n  D e u t s c h l a n d  h e r a u s g e g e b e n e n  p o l n i s c h e n  
P r e s s e  — „ G a z e t a  O l s z t y ń s k a ” , „ Ż y c i e  M ł o d z i e ż y ” , „ G ło s  P o g r a n i c z a ”  ( s e i t  1933 G ło s  P o g r a n i ­
c z a  u n d  K a s z u b )  e r s c h i e n e n  v o n  i h r  v e r f a s s t e  p u b l i z i s t i s c h e  F o r m e n ,  d i e  e n t s c h i e d e n  u t i l i t a r i ­
s t i s c h e n  C h a r a k t e r  h a b e n  u n d  g e s e l l s c h a f t l i c h e n  A n f o r d e r u n g e n  e n t s p r e c h e n .

I n  d e r  n a c h k r i e g s z e i t l i c h e n  P r o s a  w a n d t e  s i c h  d i e  S c h r i f t s t e l l e r i n  e b e n f a l l s  d e r  V e r g a n ­
g e n h e i t  E r m l a n d s  zu ,  s i e  w o l l t e  d i e  G e s c h i c h t e  d i e s e r  G e b ie t e  d e r  G e s e l l s c h a f t  n ä h e r b r i n g e n ,  
w a s  s ie  i n  v i e l e n  B ü c h e r v e r ö f f e n t l i c h u n g e n  z u m  A u s d r u c k  b r a c h t e .  S ie  g r i f f  a u f  h i s t o r i s c h e  
T h e m a t i k  z u r ü c k ,  s t ü t z t e  s i c h  a u f  i n  K i r c h e n c h r o n i k e n  u n d  A b h a n d l u n g e n  d e u t s c h e r  H i s t o r i -  
к е г  e n t h a l t e n e n  Q u e l l e n .  D i e  n e u e r e  G e s c h i c h t e ,  h a u p t s ä c h l i c h  d i e  Z e i t  z w i s c h e n  d e n  befcfen  
W e l tk r i e g e n  w u r d e  i n  i h r e n  E r i n n e r u n g e n  d a r g e s t e l l t .  I m  n a c h k r i e g s z e i t l i c h e n  S c h a f f e n  g r e i f t  
d i e  S c h r i f t s t e l l e r i n  a u c h  d a s  r e i c h e  f o l k l o r i s t i s c h e  T h e m a  a u f ,  i n  d e m  d i e  K e n n t n i s  d e r  m a ­
t e r i e l l e n  K u l t u r ,  d e r  V o l k s s i t t e n  u n d  B r ä u c h e ,  d e r  V o l k s m u s i k  u n d  V o l k s t ä n z e  d e s  e r m l ä n d i ­
s c h e n  V o l k e s  z u m  A u s d r u c k  k o m m t .

D a s  l i t e r a r i s c h e  S c h a f f e n  v o n  M a r i a  Z i e n t a r a - M a l e w s k a  b e g l e i t e t e  in  d e n  J a h r e n  z w i ­
s c h e n  b e i d e n  W e l t k r i e g e n  d i e  E r m l ä n d e r  i n  d e n  s c h w e r e n  Z e i t e n  d e s  K a m p f e s  u m  i h r  P o l e n -  
t u m ,  n a c h  d e m  K r i e g e  d e c k t e  e s  d i e  K a r t e n  d e r  V e r g a n g e n h e i t  E r m l a n d s  d e r  z e i t g e n ö s s i s c h e n  
G e s e l l s c h a f t  a u f .


